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snłer Republiki Ka- 

■ ■ n .

naanwksiu problemy zhiiża- 
Jliy t  się żniw. Inlonnację o 
u n ^ n o j n  okotianoś- 

t^ o io a o fd i Obiorów 
flaBń*, Jakie spowodowały Wo- 
ksds 1 terakS paliwa^ przekazał 
papSftir ntnictwa Wytautas 
b « 9Ł  Podkreślano, k  obec- 
hb  aoe {d ta ie  wain^ rzeczą 
fest n^atfriiffiie wysiitów rzą- 
*a, władz terenowych, każdego

więzi z  republika-
I I

Dokonano również wymiany 
poglądów na praedstawiony 
przez rząd Republiki litewskiej 
projekt w  sprawie wprowadze
nia czasowego moratorium na 
Akt Rady Najwyższej Republi
ki Litewskiej z  l i  marca 1990 
roku. albo na jego moc, dążąc 
do rozmów ze Zwiąaśdem SRR. 
Projekty w tej kwestii .zostaną 
przedstawione do napatrzenia 
Radzie Najwyższej.

W  naradzie uczestniczyli 
zastępcy ptaewodniczącego Ra
dy Najwyższe] Broniu* Kuzmic- 
kas, Czeslowas Stankewiczius, 
wicepremierzy Algirdas Brazau- 
A m  1 Romualdas Ozoles.

(ELTA)

W  Radzie 
R epu b l ik i

23 easwca odbyto się posie
dzenie Prezydium Rady Najwyz- 
esej RfpdhiOa Litewskiej. Pro- 
«aadzfl je  przewadnkząry Rady 
Najwyższej Wytautas Lands- 
bergis.

h n fd H ii  omówiło proble- 
a f  1 warunki pertraktacji ze 
Zwriąpkiom snu

Na posiedzeniu podjęto rów- 
sśś oęfcMałę o przekazaniu mie- 
■ta i  pomieszczeń Komitetu

Najwyższej  
L i t e w s k i e j
Kontroli Ludowej Depertamen- 
towi Kontroli Państwowej. Rzą
dowi Republiki Litewskiej zleco
no finansowanie działalności 
Departamentu Kontroli Państ
wowej.

Prezydiittn omówiło również 
kwestię zaopatrzenia prokura
tury w  dodatkowe pomieszcze
nia i podjęło odpowiednią uch
walę.

(ELTA)

Oferty dla dorosłych i dzieci

C o o p e x i m

35 lat istnieje znana w ca
łym świecie Polska Centrala 
Handlu Zagranicznego — obec
nie, po reformie, jej nazwa 
brani Spółdzielcze Przedsiębior
stwo Handlu Zagranicznego — . 
Coopejdm' Idt, Warszawa. W  
tym okresie zmieniła się geog
rafia eksportu i importu, sie
dziby SPHZ ogarnęły wszyst
kie kontynenty, wzrósł autorytet 
i popularność firmy oraz wach
larz ofert towarowych i usług. 
Nie się tylko to, że
głównym obiektem działalno- 
ści Coopeiimu jest nadal Euro
pa, a przede wszystkim Zwią
zek Radziecki.

Co proponuje centrala swym 
odbiorcom? Odzież i galanterię 
skórzaną, buty dla dorosłych i 
dzieci, lekarstwa, wyroby z 
. drzewa, w  tym meble, wikli
ny, zabawki, ozdoby, artyku
ły gospodarstwa domowego, 
sprzęt ogrodniczy, kreślarski, 
wyroby chemii gospodarczej, 
plastikowe, kosmetyki i in.

Każda z  tych grup towaro
wych posiada wiele ekspona
tów i gatunków —  ogółem po
nad 10 tysięcy wzorców. Na 
przykład, odzież — to dąrnukft, 
męska, lekka, ciężka, sportowa, 
ubrania robocze, rękawice och
ronne. Artykuły z  wikliny — 
to kosze wiklinowe, meble trzci
nowe, płazowe, ogrodowe, wy
roby rogożynowe, maty, obręcze 
leszczynowe, miody itp.

Ogółem Coopezim ekspor
tuje swe wyroby do ponad 40 
krajów świata, roczny obrót fir
my sięga 145 min rubli 1 85
min dolarów. Współpracuje z 
300 zakładami spółdzielczymi i 
terenowymi w Polsce oraz wie
loma centralami zagraniczny
mi.

D i a l o g  p a r l a m e n t ó w
(irłsytą przebywała m  ZSRR delegacja 
Sefau tarot Mikołajem rnraklewlnrni 

sesmtm  % la łoa kn t radzieckie- 
4ę z przewodniczącym Rady NaJ- 
, przewodniczącymi obu Izb parta- 
zyaarodowych Bady Najwyższej 

ZSUL Mimo toczącycb się w ty a  czasie obrad 1 Zjazdu 
* « y t k  I jd w ry A  Bosyjridej Federacji, % delegacją

“  1 się również Bwys Jelcyn. Polaka delegacja
1 Zagonft, zaś w drodze powrotnej do krata 
i oficerem zamordowanym wtoaną IMA toku 

. Część delegacji wyjechała do Charkowa, gdzie 
i datarb odkryto sttearową mogiłę, w której natrafiono 

' w mandatach Wojska Polskiego I Inne lot
ce sugeruje, ftc również tam, w podmiejskim 

i Spoczywają zwlekł potakież oficerów (prawdopodobnie ude- 
'm  z transportu po likwidacji obora Jenieckiego w  Staro- 
| wysaordowanycti przez ftmkcjoaajiUBzy NKWD.

— Byta to pierwsza moja wW won.

Odbytta- 
badao fttaasasujących 
focmów. Zadziwiła 

różnorodność poglądów,
i  Spotkaliśmy bardzo inta 

usobgnnid polMjfO' 
gBfci ale aMttścsy n< issa in i mnr 
W h d  Kaauwaeh 1 aprSfra 
m i  ditałarze, w tym również 
'■tajtai eAnnwte pezypomtaah 
^ ta  bardzo dawne czasy, Sły- 

H p t a y  tal wypowiedzi aaocso 
I  Hisia Nbam czasu. Sio*

są Już elementy nowego. 
Jeszcze w towarzystwie (U* 

rago. Spotkaliśmy bardzo bala
ta, nowatorskie, refonnistyczne 
wypowiedzi, tącmie z  takimi, 
które zapierały wręcz dech w 
piersiach, jak chociażby pod
czas spotkania z Borysem Jslcy-

Byta to wizyta w  pewnym 
sensie dla nas odświeżająca, 
swoista lefccjo projekcji pray- 
szlośct. Kiedy zapytałem Borysa 
Jelcyna: no, dobrze — my w 
Polsce odrzuciliśmy socjalizm) 
a wy budujecie socjalizm... Jel
cyn na to odpowiedział: *A  co

Tym razem gościmy wystawę 
Coopezimu w Wilnie, w Litew
skim Ośrodku Wystawowym 
przy Aid; Kosmonautów 5. O- 
ficjałne otwarcie wystawy i 
konferencja prasowa, dla dzien
nikarzy odbyły się wczoraj, na
tomiast od dzisiaj do 30 czerw
ca podwoje są otwarte Aa 
wszystkich chętnych.

Organizatorami ekspozycji 
są również litewska firma kon- 
sultacyjno-handlowa „EL-KON1 
oraz „Litezpo".

Z  okazji otwarcia wystawy do 
Wilna przybyli generalny dyrek
tor Goopezłmu Przemysław De- 
latkiewicz, dyrektor biura po
lityki handlowej Jacek Słoński, 
jago zastępca Henryk Dziubek, 
przedstawiciel angielskiej finny 
Rank Xerox w Warszawie 
Marek Gruszek i in.

Ogółem z Polaki do wzięcia 
udziału W wystawie przyjecha
ło 38 przedstawicieli organiza
cji przemysłowych i handlowych.

Ze strony litewskiej są obecni 
prezydent firmy „EL-KONH 
Bronius Nowśckas, jego zastęp
ca Włodzimierz Szymanowicz, 
dyrektor ośrodka ,Litezpo1 
Aloraas Tarwydas.

Podczas trwania wystawy 
przewidziane są spotkania 
kierownikami gospodarczymi 
Litwy, w  tym z dyrektorami 
prnadslęblorstw, z którymi Coo- 
pesdm posiada już trwałe kon
takty handlowe i  barterowe. 
Zwiedzający będą mogli' otrzy
mać od specjalistów firmy 
wszelką informację. Zapraszamy!

S»k»mon MEDAJSKI

Z  dalekopisu E LT A
KOMUNIKAT 

DEPARTAMENTU 
STATYSTYKI

Na 22 czerwca br. w  związku 
brakiem zasobów materiało

wych, energetycznych i paliwo* 
wych w przemyśle, budownict
wie 1 transporcie w sposób wy
muszony nie pracowało 17,3 
tys. ludzi, w  tym 1&5 tys. w 
podstawowej produkcji. O- 
prócz tego w  rolnictwie podsta
wowej pracy nie wykonywało 
7,6 tys. mechanizatorów. Przed 
czasem na urlop płatny wyszło 
23|3 tys. osób. Blokada dotknę
ła 48,2 tys. stanowisk pracy, tj.
10,5 proc. w przedsiębiorstwach, 
w których były przestoje, licz
by pracowników i 4,4 proc. licz
by pracowników wszystkich 
wskazanych gałęzi gospodarki 
narodowej. Wymienione za
kłócenia w  pracy dotknęły 28 
proc. przedsiębiorstw przemys
łowych, prawie 51 proc. organi
zacji budowlanych, 57 proc 
przedsiębiorstw transportowych.

Całkowicie unieruchomio
nych jest 10 przedsiębiorstw 
przemysłowych: 4 cukrownie.
Rafineria Mażeikiajska, Kaunas- 
ka Fabryka Sztucznego Włók
na, fabryki pończoch w Kłaj
pedzie i  Kaunasie, fabryka woj
łoków w  Anykszcziai „Sparta- 
kas“ , Kedainiajski - Zakład

REPUBLIKAŃSKI 
OŚRODEK PRACY 

INFORMUJE
W  ciągu tygodnia 29 pracow

ników otrzymało zawiadomie
nie o przewidzianym zwolnie
niu. Do służb zatrudnienia 
zwróciło się 530 ludzi, pośród 
Tiirh 149 zwolnionych zostało w 
związku z  redukcją. Urządzono 
na pracę 241 osób czyli 4&5 
proc. tych, którzy się zwtóeffi. 
Obecnie w republice jest pra
wie 11 tys. widnych stanowisk 
pracy: 5  tys. w przemyśle, 
tys. w  rolnictwie, 2,6 tys. w  in
nych gałęziach goapodaihfr na
rodowej. Czaaowo przyjmują 
do pracy rejony anykszedajaki, 
kedainiajski, uteżski, gdzie jest 
około tysiąca czasowych stano
wisk pracy. Na stalą pracę tryko- 
darki, tkaczki, operatorów pro
dukcji lalek przyjmie zjednoczę- 
nle rzemiosł artystycznych i upo
minków nDowana". Bardzo są 
potrzebne także brygady mura
rzy 1 operatorów wykańczars- 
kich, jak te* ogniwa 1 pojedyn
cze osoby, blacharze,
mechanłzatorzy dla likwidacji 
skutków trzęsienia ziemi w  Ar- 
menlL

to Jest socjalizm. Te wszystkie 
izmy wymyślają pracownicy
nauk społecznych. Kiedy sbudu- 
jemy Jakiś porządny system, to 
także nazwą Jakimś twiwmy Nie 
powinniśmy za bardzo tym się 
przejmować, czy to socjalizm, 
czy kapitalizm. Róbmy to, co 
potrzebne jest ludziom, nie wy
wołując ekspkoji społeczoe|,
nie doprowadzając do takiego
stanu, aby na ulicach lała się 
krew". Z  każdej rozmowy wy
nosiliśmy unie wrażania. W  
sumie i 
te Zwiąpak 
aię w  krytycznym punkcie. Kie
dy jednemu z rozmówców zada
łem pytanie: co łędzle tutaj za 
rok, to tylu> wzruszył ramiona
mi 1 nte nie odpowiedział. Zda
niem Jelcyna sytuacja pozwija 
się po flnoidałnej. Odnoszę wra
żenie, te Jest on Jednak dobrej 
myśli i w  przyszłość patrzy op- 
tymistyemie. A  w ogóle jest to 
banfao czarujący człowiek.

—  Czy taśeresowai IŚę Pan
p ro b la M a  |LUt7wsklmt

— Sprawa ta pofawiała się 
w rozmowach kilkakrotnie, m. 
in. podczas spotkani* z  Anaśoll- 
Jem bśjindsam. Z naszego 
zresatą powodu. Myśmy bowiem 
poinfonnowali przewodniczące
go radzieckiego partamantu o

pozycji naszego Sejmu wobec 
deklaracji o niepodległości og
łoszonej przez parlament litews
ki. Wyjaśniłem, te Sejm RP wy
raził radość z  tego powodu — 
z jednej strony, ale z drugiej 
—  stwierdził, to  musi to być 
proces dogadywania się ze 
Związkiem Radzieckim. Nasi 
raemówęy poruszali tę sprawę 
w szerszym kontekście, podkreś. 
tając, te problem ten załatwi u* 
stawa, określająca tryb 1 warun
ki wyjścia republiki ze składu 
Związku. Zaskoczyli mnie nato
miast niektórzy generałowie, 
kategorycznie odrzucający ta
ką ewentualność.

—  Panie Mamalku, niedaw
no tarana radziecka kilkakrot
nie zgłaszała różnego rodzaju 
pretensje pod adrsesm naszego 
kraju. Czego ona dotyczyły!

—  Przede wszystkim chodzi o  
demonstracje antyradzieckie, 
bezczeszczenie grobów żołnie
rzy radzieckich 1 likwidację 
pomników Lenina Zauważyłem, 
te ta ostatnia sprawa wywołu
je najwięcej emocji.

—  Os ran na lo odpowiadał?
—  Usiłowaliśmy wyjaśnić, te 

te demonstracje antyradzieckie 
to rezultat wyczynów margi
nalnych grup społecznych. Ak
ty te całkiem niepotrzebnie są 
nagłaśniane, zarówno tutaj. Jak 
1 w  naszych środkach masowe
go Nawiasem mówiąc

chyba jest błędem naszego rzą
du, te nie zapewnia większej 
1 skutecznej ochrony. Chociaż 
nie wykluczam, te może to być 
równieś manipulacja — Jak mó
wili niektórzy posłowie —  w  
sucny funkcjonariuszy służby 
bezpieczeństwa, zwłaszcza tych, 
którzy zostali odesłani do cywV* 
ta. W  każdym razie tych akcji 
pcncenlat uie należy. Co do Le- 
nfaut, to powiedzieliśmy. te 
chwała Bogu, iś Jesscze w Pol
sce nie lecą głowy. To są pew
ne działania zastępcze. My prze
żywamy jednak rewolucję, 
zmieniamy ustrój, ziąłełni^ do 
kadca.

—  | Korina wlaliście jjewnle 
również o sprawach radzieckiej 
Połonlif

_  Oczywiście. Odnieśliśmy 
Jednak wrażenie, te nasi roz
mówcy słabiutko mają te spra
wy. Chyba równie* nie orientu- 
le sie w nich Borys Jelcyn, bo
wiem twierdzi, te w ZSRR Jest 
tylko 100 tys. Polaków.

   i  co wynegocjowaliście w
tej sprawie?

— Obietnicę, te władze ra
dzieckie będą udzielać PolujU 
wszelkiej pomocy.

h m  ’  iję za rocmow*

Bolesław POROWSKI, 
moskiewski korespondent 
^Bspressu Wieczornego''

 naeandy KemiowsWsj,
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OPINIA GOŚCIA 
Z SOLECZN0C 

F. iwaszKo — pierwszy sekre
tarz Solecznickiego KR KPL. Je
stem 'Polakiem I doskonale rozu
miem wszystkie problemy, które 
poruszają ludzie narodowości 
polskiej. Teł chciałbym, aby mo
je dziecko ukończyło nauki, w 
tym studia wyższe w Języku 
polskim, aby rozkwitała kultura 
1 Polaków, l przedstawicieli 
wszystkich narodów mieszka
jących na Wileńszczyźnie. Jest 
bardzo wiele problemów i rze
czywiście te problemy należy 
rozwiązywać tu w Radzie Naj
wyższej. W  oczach ludzi innych 

- narodowości niektóre dokumen
ty, jakie uchwaliła ju t Rada 
Najwyższa, nie są zbyt doskona
łe i może właśnie z tej przyczy- 

s ny czują się oni niezbyt pew
nie. Mam na myśli ustawy o 
mniejszościach narodowych, o 
obywatelstwie i in. Trzeba je 
jak najprędzej doskonalić i, 
wyjaśniać ludziom naszej ziemi 
wileńskiej. Chciałbym wyrazić 
swój pogląd na tak zwaną tery
torialną jednostką narodową. 
Dlaczego opowiadamy się prze
ciwko tak zwanej autonomii?
Gdyby było dokładne określe
nie — czym jest ta jednostka 
narodowo-terytoriałna, gdybyś
my wiedzieli, że ta jednostka 
ma służyć sprawie rozwoju 
kultury, to zapewne nikt nie 
sprzeciwiałby się. Gdyby tu 
była autonomia wyłącznie eko
nomiczna z  integracją gospo
darstw do gospodarki Republiki, 
zapewne nie byłoby w  tym nic 
złego, przewiduje to bowiem ró
wnież ustawa o samorządzie. A le 
ponieważ dążenie to, naszym 
zdjmjęm, ma wyłącznie aspekt 
polityczny, dlatego KPL t Zwią
zek Polaków w  naszym rejonie, 
jak też Sajudis sprzeciwiają się 
takiemu rozwojowi problemu.

Dziś lub w najbliższym cza
sie ma być powołana bardzo po
ważna komisja spośród ekono
mistów, polityków, deputowa
nych, aby dogłębnie przeanali
zować te wszystkie problemy, 
aby tu się nie spierać i. powie
dzmy, polecić samorządowi re
jonu solecznickiego i samorzą- 
im n  rejonu wileńskiego, by 
przygotowały pakiet tych spraw 
i problemów, które należy roz
strzygnąć. Odpowiednio niech 
taki pakiet przygotują przed
stawiciele rządu. Następnie na
leży spotkać się jeszcze raz i  
dopiero wtedy załatwić sprawę.

SAMORZĄDY —
DO DYMISJI

R. Klimas. Wczorajsze posie
dzenie bardzo różniło się od po
siedzenia z 12 czerwca. W  
tamtym dostrzegliśmy przygoto
waną z góry reżyserię i próbę 
uproszczenia w  rozwiązywaniu 
zagmatwanych spraw. Następnie 
na prośbę f polecenie ludzi 
rozmawialiśmy z  szanownym Mo- 
tieką. Rozmowy nie można u- 
ważać za owoćną. Okazało się, 
śe jest wiele problemów rozu
mianych odmiennie. To samo 
odczuliśmy na wcześniejszych 
spotkaniach z  deputowanymi Ko
misji ds. Kultury, Oświaty 1 Sa
morządów. Odczuwaliśmy,« że 
deputowanym bardzo brakowało 
obiektywnej informacji. Depu
towani powinni otrzymywać ją  
przed rozpatrywaniem takirh 
złożonych problemów, powinni 
sami zbadać, co dzieje s ię . w 
rejonach. W  radzie do spraw 
Litwy Wschodniej zgromadzili 
się ludzie, którzy rhcą dopomóc 
kierownictwu Republiki, mie
szkańcom Wschodniej Litwy.
Są to specjaliści różnych dzie
dzin, profesjonaliści znający się 
na rzeczy. Są tu również przed
stawiciele różnych narodowości, 
jak też przedstawiciele rejonów 
Utwy Wschodniej. Radę i Jej re
gulamin w  1989 roku zatwierdzi
ło Prezydium Rady Najwyższej, 
jednakże dotychczas nie docze
kaliśmy się obiecywanej konkre
tnej pomocy. A  ludzie zwracają 
się do naszej rady stale 1 co
dziennie. Tu Ł ówdzie potrzebne 
są decyzje specjalistów —  nie 
wystarcza nam czasu na te spra
wy. Wiele naszych propozycji.

jakie zgłosiliśmy do Prezydium 
Rady Najwyższej 1 rządu, trzeba 
oceniać z większą uwagą. Nie
którym nasza działalność bardzo 
Się nie podoba, ponieważ każdą 
prawdę uważa się za obrazą lub 
kwalifikuje się podobnie, W  
naszej działalności odrzuciliśmy 
flirt polltyazny i podobne gry.

„Tewlszkes Zibuflśl" niedawno 
zamieściła artykuł „Stosunki li
tewsko-polskie — dialog czy mo
nolog'*. Cytat z tej gazety: „Po
ważny dialog z  Polakami Jest 
potrzebny, ale pod warunkiem, 
że publicznie wyrzekną się 
swych roszczeń do Wilna i Zie
mi Wileńskiej. Powinni w  swej 
prasie, szkołach, organizacjach 
Zmienić orientecję co do bez
prawnie wyrządzonej 9 paździer
nika 1920 r. Litwie krzywdy, 
gdy została zagarnięta stolica 
Utwy Wilno 1 Wileńszczyzna, 
wyjaśniając, że było to nieprze
myślanym posunięciem dawne
go rządu polskiego*. Jesienią 
tego roku przypada smutna ro
cznica 70-lecia, gdy legiony Że
ligowskiego złamały układ su
walski, oderwały od Litwy zie
mię wileńską. Znacznie zmieni
ło to przebieg historii, praktycz
nie anulowało układy 1920 roku 
z Rosją Radziecką. Wiadomo, że 
historia się powtarza. Bardzo 
podobną propozycję w  1989 ro
ku w sprawie tego, że należy 
negocjować z  rządem polskim, 
podjęła konferencja Sajudisu re
jonu wileńskiego. Tę naszą ode
zwę z wieloma innymi propozy
cjami zaadresowaliśmy ówczes
nej Radzie Najwyższej, Radzie 
Ministrów, Komitetowi Central
nemu Komunistycznej Partii 1 
Sejmowi Sajudisu. Niestety, 
nie doczekaliśmy się żadnego 
oddźwięku Za to bardzo burz
liwie tę naszą odezwę komento
wała rejonowa gazeta „Przy
jaźń", chociaż sama odmówiła 
wydrukowania tego tekstu. Cie
szą nas pierwsze kroki kierow
nictwa i  wybitnych działaczy 
społecznych Republiki w  kie
runku podjęcia dialogu z  dzia
łaczami demokratyzującej się 
PolskL

Prezydium naszej Rady ds. Lit
wy Wschodniej, ostatnio nie 
zapraszane przez nikogo, stara 
się uczestniczyć w  waszej pracy 
i  według możliwości wtrącać się 
ze swymi myślami, z  naszymi 
trzema groszami do pracy, jaką 
się prowadzi. Wątpimy jednak, 
czy liderzy samorządu wileń
skiego i solecznickiego potrafią 
przezwyciężyć twe ambicje i 
rzekome krzywdy. Zmarnowali 
oni mnóstwo czasu na politykę, 
zaniedbali inne sprawy. Moim 
zdaniem, byłoby dobrze, jak to 
jest przyjęte w  praktyce świato
wej, aby kierownicy samorządów 
rejonu poddali się do dymisji, 
rozumiejąc bezowocność swej 
działalności. W  tych rejonach po
trzebny jest samorząd koalicyjny.

Beawłocznie trzeba wyzna
czyć do tych rejonów osoby, 
albo wybrać spośród istniejących 
w rejonach tolerancyjnych pra
cowników, którzy by mogli bez 
emocji i  wszelkich uprzedzeń 
pracować z ludźmi, nie aprobu
jącymi zamiarów grupki auto- 
nomistów. Jak już słyszeliśmy, 
na miejscach powstają grupy al
ternatywnego samorządu i. Kecz 
jasna, wyrażą one swoje wotum 
nieufności dla obecnych twórców . 
autonomii.

BYC GOSPODARZAMI
N A  WŁASNEJ ZIEMI

A . Brodawski —  przewodniczą
cy Rady Samorządu rej. wileń
skiego. Gdy mówi się o  leczeniu 
chorego, ustala się przedtem 
diagnozę. W  naszym przypadku 
o  chorobie tylko mówimy, nie 
ma natomiast zbyt w idu chę
tnych do postawienia diagno
zy, a o leczeniu dotychczas nie 
.ma żadnej mowy. Szczerze mó
wiąc możliwy jest też taki wa
riant, gdy tu w  parlamencie 
znajdą się specjaliści, którzy z 
miejsca przystąpią do leczenia 
chorego nie ustaliwszy nawet 
diagnozy. Muszę przyznać, źe 
zapaliła się iskierka nadziei, gdy 
usłyszałem powziętą 12 czerwca

uchwałą deputowanych do Rady 
Najwyższej, żaby rozpatrywanie 
taj kwestii odroczyć chociażby 
o tydzień. W  sferze stosunków 
miądzynarodowościowych trzeba 
bowiem być szczególnie subtel
nymi, g:2yź każde nieostrożne 
słowo —-  nie mówią już o 
przejawach niskiej kultury —

- nawet nieprzychylny ton, może 
spowodować dotkliwe skutki. 
Czy mało takich przykładów 
mamy w naszym żydn7 Zatem 
czekaliśmy cały tydzień, czeka
liśmy na przedstawi cieli władzy, 
deputowanych do Rady Najwyż
szej, przedstawicieli licznych 
komisji, towarzystw, rad do 
spraw Litwy Wschodniej, Cze
kaliśmy na szanownego deputo
wanego Pawlllonlsa, który tak 
mocno się martwił, jak będziemy 
żyli w  ciągu tego tygodnia z 
przyjętymi przez nas ustawami. 
Czekaliśmy też na innych depu
towanych, którzy przemawiali w 
dyskusji. Chcieliśmy stworzyć 
warunki, aby odpowiedzi na te 
pytania, jakie zadano również 
mnie, otrzymali z pierwszych 
ust, a nie od urzędników — 
platfonnistów kurczowo trzy
mających się swych foteli. Szko
da, ale nie doczekaliśmy nikogo, 
absolutnie nikogo, nawet żadne
go dzwonka telefonicznego. 
Chcieliśmy i mogliśmy pokazać 
wiele. Na przykład, wczoraj sza
nowny deputowany R. Surwila 
rzeczywiście w swej życzliwej 
wypowiedzi wyraził taką myśl, 
źe „stolica powinna być opasana 
kwitnącym rejonem". Z  poczu
ciem odpowiedzialności muszę 
oświadczyć, a kto chce, może 
osobiście przekonać się, uprzej
mie zapraszamy, pokażemy. Iż 
niebawem cel ten zostanie zrea
lizowany. Tylko nieznaczne 
sprecyzowanie: stolicę opasują
nie odradzające się wsie, a ca
łe masywy will (tak zwanych 
domków ogródkowych) o  war
tości setek tysięcy rubli każda.
1 kto jest ich gospodarzami — 
doskonale rozumiecie. Proszę 
pojąć prawidłowo. N ie jestem 
przeciwko tym budowom Czło
wiek powinien wygodnie żyć, 
jeżeli własnym rozumem, rękoma 
zarobił na to. A le  niech ktoś 
spośród was spróbuje pojechać ' 
1 wyjaśnić mieszkającym w  są
siedztwie ludziom (którzy, mię
dzy innymi żyją tam od najdaw
niejszych czasów, nie są żad
nymi emigrantami, okupantami 
IttL, to jest ziemia ich dziadów 
i  pradziadów), dlaczego w ich 
sąsiedztwie, nawet na ich zie
miach powyżej wspomniane bu
dowle rosną jak grzyby po desz
czu? I  niczego tam nie brakuje: 
ani bitumu, ani ocynkowanej 
blachy, jest 1 woda, i asfalt i 
inne wygody. A  ten biedny „gos
podarz ziem i" nie może uzyskać 
nawet arkusza eternitu, aby 
załatać dziurę w  dachu, albo 
kawałka szkła, aby wstawić szy
bę; Rzeczywiście, widok wokół 
Wilna, jak się wydaje, byłby na
wet niezły, tylko właśnie te 
wsie psują tło. Moglibyśmy po
kazać jednego z  , pokrzywdzo
nych w  rejonie Litwinów, zapisa
nego pod nr i  na liście przed
stawionej Radzie Najwyższej —  
obejście byłego dyrektora sow- 
chozu „Mejszagoła" Lankauska- 
sa z  15-hektarową działką. I  
który pomyślnie pracuje jesz
cze w  Kaisziadorskim Kombina
cie Cieplarnianym. Mógłbym 
przytoczyć Radzie Najwyższej 
również obszerną listę „po
krzywdzonych” ludzi i  innych 
narodowości, nie tylko Litwinów. 
Pokrzywdzona inspektorka wy
działu oświaty Sabiene nie ze
chciała objąć, stanowiska dy
rektora w  nowo otwartej szkole 
litewskiej w  Niemen czynie. Jed
nocześnie mógłbym przytoczyć 
inne procenty, inne spisy z  In
nych sfer, jak handeL obsługa 
bytowa, z  autoserwisem, komi
sjami planowania,, architekturą 
itp. Mam na myśli kierowni
czych pracowników. W ięc czego 
chcą. d  Polacy w  tym rejonie? 
Powinienem odnotować, źe do
tyczy to nie tylko Polaków, ale 
również Rosjan, Białorusinów; 
Litwinów 1 ludzi innych narodo
wości, mieszkających w  naszym 
stołecznym rejonie. Już nie w 
czasach Stalina, a w  tak zwanym 
okresie breżniewowskim, w  1975 
roku w  rejonie wileńskim do 
szkół polskich chodziło 7.352

uczniów, a w  1967 roku — tyl
ko 3.379 uczniów. Liczba ucz
niów zmalała o 4 tysiące, czyli 
•pośród dzieci 59 proc. musrlrs 
jących w rejonie Polaków tyl
ko 33 proc. uczyło się w języ
ku ojczystym. Teraz w Wilnie, 
całej ■ wileńszczyźnie są 92 
szkoły, w których nauczanie od
bywa się w języku polskim, pod
czas gdy na początku 1900 roku 
było 345 szkół. (Joba ta zmala
ła o 250, Nasuwa się więc py
tanie; czy rzeczywiście w  tym 
przypadku winni są tylko rodzi
ce? Powiedziano, że me ma klas 
litewskich. Moim zdaniem, pro
cent jeat tu dosyć dobry. W  na
szym rejonie mieszka 20,0 proc. 
Litwinów, tyle też uczy się kh 
dzieci.

Chcielibyśmy, aby nie było roz
patrywania takich kweetli, Jak 
na tej sesji. Nie chciałoby się 
takich programów, jakie przed' 
stawiła szanowna Daunoriene. 
Wszak wyzysk moralny jest zna
cznie dężizy niż fizyczny. Chcie
libyśmy, aby poziom naszego 
żyda zależał od tego, jak pracu
jemy. Nie- chcemy być na czyimś 
utrzymaniu. Nie chcemy cze
kać na jałmużnę, jak tu powie
dziano, aby wszelkie dobra po
dane zostały na talerzu. Chcemy 
być gospodarzami w swym do
mu, na własnej ziemi, samodziel
nie rozstrzygać wszystkie pro
blemy społeczne, socjalne i kul
turalne. Nie chcemy też porad 
szanownego Klimasa, pragnie
my sami rozstrzygnąć nasz 
problem. Niektórzy powiadają, 
źe Polacy wyróżniają się swy
mi żądaniami, A  może wyróżnia
ją  się tymi żądaniami dlatego, że 
nie chcą zostać mniejszością na
rodową, która potem już me 
będzie mogła niczego żądać. Jak 
powiedział pewien przedstawi
ciel mniejszości narodowej, 
„kiedy was będzie tyle, ile nas, 
wtedy też wszystko otrzymacie". 
Historia naszej Wileńszczyzny 
ma Już takie przykłady.

Szanowni deputowani do Rady 
Najwyższej 1 Ludzie Litwyl Może 
porozmyślajmy spokojnie t bez 
emocji. Dlaczego jednak Polacy 
Utwy pragną tej autonomii na
wet w  przyszłej demokratycznej 
Litwie? Dopiero po tym przyj
mijcie uchwały.

PRIORYTET JEDNEGO 
NARODU, CZY ZASADY 
MIĘDZYNARODOWEGO

PAKTU PRAW  CZŁOWIEKA?

S. Plrożkow. N ie  wiem, skąd 
pochodzi zupełnie nietaktowne 
utożsamianie tworzenia rejonów 
narodowych i innych formacji z 
naruszaniem Integralności repub
liki? Wspólnota światowa daw
no. już stosuje te formy rozwią
zania kwestii narodowych. W y 
daje mi się, źe próbując rozwią
zać rychło tak skomplikowaną 
kwestię, tym bardziej wydając 
negatywny werdykt, ryzykujemy, 
źe zadamy niedźwiedzi cios ta
kiej kruchej sferze, jak stosunki 
międzynarodowościowe. Historia 

4 bywa zdumiewająco niesprawie
dliwa wobec narodów. Dwa lata 
temu —  kto z  entuzjazmem, kto 
ze zdziwieniem, kto z poczu
ciem krzywdy, a kto również 

-z obawą spoglądał na procesy 
odrodzenia narodowego, rozwija
jące się na ziemi litewskiej. 
Procesy te toczyły się w  trudnej 
i  kontrowersyjnej atmosferze, 
w  niektórych miejscach sztu
cznie je  hamowano, w  niektó
rych —  sztucznie przyśpieszano, 
pokonano wiele przeszkód na tej 
drodze i  oto teraz usiłujemy od
mówić normalnego, naturalne
go  przebiegu analogicznego od
rodzenia Polaków. Jest to dąże
nie, aby po wielu latach pię
trzenia się i me rozwiązywania 
problemów, prób asymilacji, 
spróbować samym znaleźć wyj
ście z tego ślepego zaułka, za
chować swe etniczne oblicze, 
kulturę i byt Co do niektórych 
myśli, wypowiedzianych w  pra
cy  Krukauskiene. które wczoraj 
zacytował deputowany Bałce- 
wicz, to można dojść do zadzi
wiających wniosków. Rozwiąza
nie kwestii polskiej polega wła
śnie na ignorowaniu i nieuzna
waniu jakichkolwiek Ich spe
cyficznych Interesów narodo
wych. Oto wymowny przykład 
—  okazyjnie podarowano ml

1woesurę „Izra«i — dziś* a  ja* 
wiadomo, dotychczas krajowi 
mu zarzuca t* ogranicza się 
tu prawa ludności arabskiej ftp, 
Jednakźg za zdziwieniom d#>włs» 
duję się, że w frrśata jm i 40 
mumcypslRatów, w  tym 3  sra*. -I 
■kia. 137 rad taranowych w tym 
60 rad arsbsfcłdh, 54 regfcmaćek 
w  tym jedna rooyjjflca. r m is i  
stę pytanie, cóż więc —1Milamj 
u podstaw polityki aerodewop 
ctowej — albo kars na otopeto- 
w4 asymilację mniejszości jcgt I 
rodowych, albo, jak dsfclasow* 
no w platformie przedwytmc* 
czej Sajudisu, kum aa zachowa
nie ich oblicza oasodowego. Csy 
będziemy opierali Clę na prio
rytecie rdzennego narodu, esy 
na międzynarodowym pakcie I
0 prawach politycznych % ofcyw* = 
telakich. uznając, te wszystkie 
nerody z recjł prawa do aomo- 
określenia mają prawo n rośo i 
□ego ustalanie twafo sutuea 
politycznego i zapewnienia twa. 
go rozwoju gospodarczego, s »  
cjalnego | kulturalnego. Ce
le  budzić nasze obewy w * * * »  
mentach, przyjętych w reicsto 
wileńskim. Jeftsłi są jakieś 
dociągnięcie prawne,' to ale 
trzeba na nie zwracać zbytnie] 
uwagi, zapewne łetwo je motam 
usunąć. Ale należy popiersi 
fcłówną ideę, moCUwość tworze, 
nie rejonów nerodowydi jafctt 
takich, przez to nie slowmm, 
a czynem manifestując tolerancję 
narodową 1 przestrzeganie cywi
lizowanych metod rozwiązywanie 
problemów narodowych.

I  W  POLSKICH WSIACH 
MUSZĄ BYĆ LITEWSKIE KLASY

W. PawiliOKia. Nie trzebe my
śleć, źe deputowani, którzy Mg 
mieszkają w  rejonie — 
w  ogóle me orientują się w pro
blemach rejonu wileńskiego lub 
Utwy Wschodniej, Prcfcfcmy 
Litwy Wschodniej chcą przeka
zać politykierom na skalę koł
chozu, podczas gdy na te spa
w y ludzie powinni spoglądać 
przez pryzmat pańatwowy. Upo 
rządków anie stosunków Utwy
1 Polaków litewskich powimm 
być .sprawą honoźu Litwy bez 
żadnego nacisku Tnm ninin n  
zarówno jak nie powinniśmy się 
wtrącać do stosunków Polski ii 
Litwinów polskidi. Jest to spra
wa prestiżu samego Patera 
Polskiego, aby uregulować fes '  
stosunki., Litwa już obeofle. 
ogłasza trzeci język pańatwowy. 
n e r  wazy m byt kancelaryjny ję
zyk słowiański, drugim języ
kiem państwowym na Litwie ad 
1697 byt Język polski j S M  
scy nim mówiH w  urzędach. 9 9  
cnie natomiast mamy Pat 
stwo Litewskie, w  którym ogła
sza się język litewski jako pań
stwowy i wszyscy obywateie pe- 
winni i mają nauczyć się tege 
języka. Nie ulega wątpDwuśd.
Że nikt nie  gmrwmj do nam U
ludzie, pragnący żyć w  PaśsMs 
litewskim, wcześniej łub pśfr 
niej nauczą się tego języka fi 
trzeba z  tego robić pnH m Ł- 
Sądzę, źe tworzenie r a g S i S  
szczególnie w  tym amśa, gdy 
Litwa przeżywa bardzo cudny 
okres, jest próbą uzyskania <fs 
siebie jednostronnego p rfyte  
wykorzystując tę naszą tnfeą 
sytuację. Wspominaną źe p a 
stwo powinno wydawać książ
ki, tworzyć kulturę. Wszystko 
to  zależy od samej pul^jfj j jg i 
łeczności na Litwie. Lepiej ca
łą tę energię, zużywaną aa po
głębianie nieporozumień. ■  
wać właśnie na to. Mya»t śa 
jedno łub drugie ustępawu Je- 
kiego tu się żąda, nie f S j H !  
rzy nam jednak spnymtesrt- 
ców. Sprzymierzeńców ale faspo-
je  się i zapewne Justnnale k  
rosumie również 
polska na Litwie. Ckaekujamy. 
źe z  własnej chęcŁ hea jgjgg 
sków i przymusu 
i  pomogą nam
w  którym będziemy ^
tein. Jednoczeiuiewywafcaane
przemocą w  tym trudnym 
sie pewne ulgi i puywflaj*  ^  
wątpliwie dadzą znać o  llS ją  
później. Sąda* te C
judzenie se strony tych «  geg 
te są z a im e ie e o w a B B ^ e * *  
się sprawą n a w d o w w j j  
<$&a$a nie w  interesach ^ a m »  
Interesy Polaków
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1 Litwie Środkowe] męiednak©- 
wy przeto* * W i  « * * “ •
aa j i  t*j pmyczyny a c to r* ly  
aję tmm p e m  nMnh* o  cha‘ 
a ljH M  i t u w i i  i iiji ■! Wyda- 
U  ^  ia  bardzo dtulęczaie 
zlikwidował Je m d *d ti system 
kołchoamry. Jck>  chodzi o r6- 
trj— etruczne, to ■** ssukając 
^ to ji li g^boye* hirtorycz- 
« d i  in y a y th  korzeni, po- 
—!— — T wfedneć, śe narodo
wość,' podło* emiesne w  da- 
i j a  stopniu kształtują to w w . 
ioE«ój historyczny. I ponieważ 
WBbo, akobce Wilna pod 
w^łędess historycznym są zwią- 
mm nierozerwalnie i  litwą, 
w^c U  ntatancja etniczna, ten 
eUMny sobstrwt jest caficowide 
jednakowy. I jeżeli w  widach 
J B —XVIII szlachdc ze Żmudzi 
| Auksztoty mówił po polsku, to 
pod względem etnicznym niczym 
M  ś ę  od innych. Wszy
scy nszywab etą Litwinami, i  
pod tym Yi^ędem nie można 
j a d t f  M aych kryteriów. Na- 
f  rehgta jest ta sama. Wiemy, 
l e  znaczy ęoa w kulturze.

leras j y r  są Jednak rtini- 
ce? I  twiaOomosć Nie-
a^puwie ijfRjjŁ. Mgromna część 
aiiiaMiinrnr- południowego 
setjrooa mawi me po ntewscu 
Ino poaku, ale innym, trudnym 
Oo oosraonego osreslema ję- 
zyaiem, le  tak pon sn  siowiań- 

% tweyesm nuoacem. Z 
Mynern zw ia n a  jest swiedo- 
bok . Ludzie uważają się za Po- 
lasów, więc na tym i należy się 
operać bez żadnych wątpńwoś- 
n  o  czym tu zresztą mowiooo 
wieftoazouue. jednane język i 
świadomość me są wystarczają
cą podstawą do tworzenia au
torami terytorialne}. Te potrze
by, jakie powstają z różnic ję
zyka i Świadomości, jak najle
piej dadzą się rozwiązać w gia- 
mrar* autocomu kulturalnej, 
co Polacy sa Litwie dotychczas 
mieli w dużym slopnru i  co, za
pewne w przysztosa będą zme- 
H w  jeszcze większym zakresie. 
Gdybyśmy rfcówili teraz <> pra
wie jakiejkolwiek miejszoed 
narodowej do autonomii teryto
rialne] na urwie, to sądzuoym, 
Se mogliby ją  mieć dla przykła
da Karaimowie, gdyż prócz La
wy nie mają oni nigdzie włas
nego terytorńm, z  którym by- 
liny związani historycznie, kuł- 
fn fc ii f  Z  punktu widzenia 
prawnego to jjjjjjianjlft do autono- 
ma terytorialnej jest bezpodsta
wne. Musimy to wszystko dob
rze pojąć, powinni to uczynić 
również nasi Irilirtrji polscy, de- 
ęmsmmiL, którzy reprezentują 
■drlsrownirl rejonów aatocz- 
ndaego, wileńskiego. Radził
bym dobrze przestudiować Ute- 
ntnrę historyczną I lingwistycz
ną wydawaną w Rzeczypo^oti- 
taj Falskiej. Tam niektóre rze
czy są teraz wyraźnie wyodrą-

MAde pożąda, jak kolonie, pro
wincje, absurd parcettzacjt, błę
dy drogi afrykańskiej Up. Te
raz zaostrza się momerd zwany 
dyfa*mx|ac4ą i Ittegracją. Dro
gę nanego państwa moSna by
łoby nkrnHÎ  jako drogę indy- 
wkhialtaarfl — indywidualizacji 
■andos^. Poprzednio mielit- 
my dogmat maikaietowako-le- 
nmowAi w  kwotli narodowej.

Tra*ć sodattatycmia i naro
dowa tefitte przeplatały się w 
d ą p  tego ckresa w teorii 1 
praktyce. Nasi Indzie zaczęU 
myttć rhfodnte rrtfanu kd> sys- 
tenw z losem narodów. MyB* 
Uimy nawet pojęcia „naród" i

 “*— 1 T o  już bodajże
propagandowa!

arsasnklatura Litwy 
t samo przestępom wobcc 
i natodn i hmycfa. PowU- 
wa canaracja lokalny «>* 

Do tsgo po^octa no. 
mankietury dołącza się aspeki

narodowy. Nie ma polskiego 
problemu narodowego. Są prob
lemy pobtycsne» socjalne, eko- 
nonuone, które trzeba roswią- 
sać tworząc państwo, . któremu 
na imię Litwa.

fO nZO N Y  JEST FOKSia 
OBWÓD AUTONOMICZNY

s. Piestko. Z  narodem Utews- 
kkn tęczą nas ścisłe więsi, Ssa- 
otąecoy ten. naród, który podob
nie jak naród potoki miał cięż
ką przeszłość. Razem przeżyliś
my niewolę carską i okres sta
linowski. I  dalej chcemy żyć w 
agodzie i  poyjażni. Pragniemy 
ae swej strony wznosić, budo
wać ten gmach pszyjainL Myśl 
jest nmiej więcej taka: dom ten 
często podważają wypowiedzi 
antypolskie w  litewskiej prasie 
i  pikietach. Ocy moina to naz
wać niewinnym słowem demok
racji I pluralizmu, gdy pras* 
państwowa publikuje artykuły 
ar*ypołskie? Jeżeli takich listów 
by*o mato, można je  zorganizo
wać. c o  -wykazał dialog telewi
zyjny, który odbył się w na
szym rejonie na początku roku 
bteżącegor Na drugim Zjeżdzie 
Deputowanych Ludowych ZSRR 
ustalono, że pakt Mołotowa — 
Ritoentropa jest nieważny. Za 
nim głosowali wszyscy depu
towani Litwy. Nasuwa to wnio
sek, że umowa z  1939 roku 
ZSRR —  Litwa w sprawie W i- 
leńszczysny jest nieważna. 
Dlatego musiałaby być nowa 
umowa przy uchiale ludności 
WUenszczyzny. W podpisaniu tej 
umow y  muszą uczestniczyC
mieszkańcy Wileńszczyzny. My, 
deputowani tego kraju, nie mo
żemy pozwolić, aby taka umo
wa została zawarta bez wiedzy 
Wileńszczyzny. Rejony wileń
ski i solecznicki zostały ogłoszo
ne nie jako auionomiczne, ale 
jako narodowe rejony polskie. 
A le niitf się nie Uczy z wolą 
tydi Nasuwa się pytanie
po co potrzebna jest „pieries- 
trojka" i nasza demokracja par
lamentarna? Jedną z najważniej
szych spraw jest przygotowanie 
1 rozstawienie kadr. Dlatego
trzeba w przyszłości utworzyć 
wyższą uczelnię w  języku ojczy
stym Polaków. Pracownicy do
mów kultury, pochodzący z in
nych rejonów Litwy, nie znaj
duję wspólnego języka z  miej
scowymi miesadcańcami, gdyż 
nic ich nie łączy z  Wileńszczyz- 
ną. Wszystko jest im tu obce — 
praca i ludzie. Podobnie jest z 
kierownikami gospodarczymi. 
Aby kierownik dobrze się czuł 
w tej atmosferze, musi sam po
chodzić t  tego rejonu, musi być 
tego samego pochodzenia etnicz
nego, mieć ten sam układ psy
chiczny, posługiwać się tym sa
mym językiem, jak ludzie wśród 
których pracuje. Władza należy 
do ludu 1 * przedstawiciele tej 
wiedzy powinni być tego iwme« 
go pochodzenia. Pan B, Ralla 
nie powiedział w  swym przemó
wieniu, że w jego |nstytac|i 
kierownicy są jednej narodowoś
ci, a pracownicy to Rosjanie, 
Polacy, Biftł"1"  Dzisiejsza
sytuacja mlędzynarodowościo-
wa na Litwie jest wynikłem sta
linowskiej polityki narodowoś
ciowej. Co zrobiliimy w ciągu 
okresu aby napra
wić tę sytuację? Jeżeli nawet 
coś staramy się zrobić, to *ew~ 
czasu w ąpoeób dyktatorski. Z' 
góry wiemy* c© jest potrzebne 

przykładem jest 
również dyskusja driałejeza. 
Bez natdbowego badania sy
tuacji w  tym rejonie chcemy 
podjąć decyzję. A  departament 
do spraw mniejszości, o  który 
tak ubiegali się Polacy, wcale 
im nie pesnaga. Jest to jeszcze 
jedna instytucje kontiolL Uwa- 
fcamy, ta na stanowisku kierow
niczki d ffr  11 do ijWttw 
mniejszości narodowych powin
na być yTtpftrg a nie macochą.

Kilka słów o referacie pana 
Juocasa Dringelisa. Analizę do
tyczyła ule tylko Polaków rejo
nu wileńskiego, ale też Polaków 
całej WBeńssczyzny. Pan Diin- 

_  galii zapomniał, że prawie ca
le żyda przepracował w rejonie 
wareśskim na stanowisku kie
rownika. I w  rejonie w ateńskim 
szkoły zostały pooamykane w 
latach GO—70 również z  pomo
cą pana Dringeliea. I dziad mu
sza jeździć 10 km do KoiafcUk

w rąjonie solecznłckim, A  w re
jonie wereńskim mieszka tylu 
Polaków, ilu Litwinów w 
solecznłckim. 1 . prosimy po
równać, oo mają jedni i dru
dzy. Walczymy o utworze
nie rejonów narodowych. Prosi
my pamiętać, że 1 czerwca od
był się zjazd deputowanych 
wszystkich szczebli rejonów 
polakioh, który zwiódł się do 
Rady Najwyższej w  sprawie u- 
tworzenia na Wileńszczyźnie 
jednostki narodowoterytoriai- 
nej. Taki powiat narodowy nie 
byłby podziałem Litwy, lecz po
darunkiem dla Polaków na Lit
wie. Pragniemy, aby taki po
wiat został ogłoszony nie przez 
deputowanych rejonowych, lecz 
przez deputowanych Rady Naj
wyższej. 1 tylko wtedy Polacy 
na Litwie i Polonia światowa u- 
wierzą, że zmierzamy do demo
kratycznego państwa.

REPLIKA

W . Pawiilouis. Chciałbym wy
razić. jedynie takie, powiedział
bym, ubolewanie co do tego, że 
wcale me było śmieszne, gdy 
nasi szanowni koledzy mówili 
w  języku polskim. Byto to 
po prostu smutne, gdyż z 
pewnością bardzo mała część 
ludzi Litwy, którzy słuchali na
szej sesji, rozumie po polsku.
I na to wcale nie zwraca się u- 
wagk Następnym razem byłoby 
dobrze, gdyby o wszystkich 
przemówieniach, jakie zechcą 
wygłaszać deputowani, w  in
nych językach, zawiadamiali z 
wieczora, aby móc znaleźć tłu
macza.

NIE MOŻEMY COFAĆ SIĘ 
(PRZED SLAWIZACJĄ 

WILEŃSZCZYZNY

A  W. Patackaa. Nie chcia
łem przemawiać, aby zaoszczę
dzić czas, jednakże agresywne 
przemówienie deputowanego S. 
Pieszki, jego identyczny ton 
przypomina styl 1 sposób myś
lenia znanego przedwojennego 
wojewody wileńskiego Bodeń
skiego. Przypomnę kilka myśli, 
które być może nie są znane lu
dziom pochodzenia polskiego i 
zamieszkałym na Litwie Słowia
nom. Cały czas mówimy o  tle 
historycznym, o  tym, co się 
działo na przestrzeni ostatnich 
kilkuset lat. Myśl nasza nie się
ga dalej Unii Lubelskiej, jed
nakże dobrze wiadomo z prac 
etnologów, lingwistów, że kie
dyś nasi przodkowie Battowie 
zamieszkiwali dalej I szerzej, a 
więc słowianizacja Litwy trwa 
nie w  ciągu dwustu ostatnich 
lat, lecz już dwa tysiące lat. I 
dla nas ten problem Wschod
niej Litwy jest kwestią istnienia, 
a nie kolejnym problemem na
rodowym. Jeśli go nie rozwią
żemy, po peoetu przestaniemy 
istnieć. Polacy (d, którzy czują 
się Polakami) powinni to zrozu
mieć. Nie mamy dokąd się co
fać. Słowlanizowaliśmy się 2000 
lat. Przez cały czas dało Litwy 
kurczyło się, toteż od tego, jak
rozstrzygniemy problem
Wschodniej Litwy, zależy los 
Litwy. 1 ludzie Litwy nie mają 
dokąd się cofać. A  zewnętrzne 
warunki polityczne mogą ten 
proces tylko zahamować tub go 
przyśpieszyć. W  powstałych o- 
koticznośdach historycznych,
gdy możemy stabilizować ton 
proces, gdy możemy go wznieść 
na szczebel człowieczeństwa, 
nie cbcemy zrobić z  was Litwi
nów, nie chcemy nikogo przy
musem pchać do raju, chcemy 
tylko, abyśmy się wszyscy tam 
znaleźli. Crymś innym, powiedz
my jest probtom wynarodowie
nia Polaków, a ccymd łnnym 
problem litewskiej mnleiszośd 
narodowej. Dlatego nie mamy 
łmV»»gn prawa moralnego co
fać alę w danej sytuacji polity
czne). I tutaj tę zieloną
kartkę do głosowania, którą wy
korzystam jako broń, chociażby 
teraz broniąc Litwy.

DO EUROPY —
PRZEZ HELSINKI

Cz. ©kińczyc. Bardzo jestem 
zadowolony z tego, te napraw
dę odbyła się dyskusja. I wy
raźnie widzimy, że jest wiele 
problemów w  tym kraju. Jest to 
dodatkowy dowód, że kwestię tę I 
trzeba analizować. Sądzę, ie  Ra
dą Najwyższa podejmie taką de-1

cjraję, która pozwoli gruntownie 
zbadać sytuację w  terenie. Ten 
problem narodowy jest charak
terystyczny dla przejśdowego 
okresu państw, które wyzwoli
ły się z  reżimu autorytarnego, 
z komunizmu. W  walce z  auto
rytarnym reżimem komunizmu po 
prostu wzywano do odrodzenia 
narodowego, świadomośd na
rodowej. Kryje się za tym oba
wa, aby ta kwestia nie prze- 
kształdła się w objawy nacjo
nalizmu. Takie same problemy 
jak u nas miały miejsce w 
Czechosłowacji z Cyganami, w 
Rumunii z Węgrami, w Niem
czech Zachodnich z. Polakami. 
Pragnę poprosić was wszystkich, 
aby nie oceniać tego problemu 
na podstawie źródeł historycz
nych, zwłaszcza z okresu mię
dzywojennego, lecz gruntownie 
zbadać sytuację w rejonie wi
leńskim. Kwestia mniej szośd na
rodowej zgodnie z  propozycją 
prezydenta Czeskiej i Słowackiej 
Republiki Federalnej ma być 
zgłoszona jako program 2 konfe
rencji helsińskiej. Będzie mowa 
o tym, jak powinny postępować* 
państwa Europy w stosunku do 
mniej szośd narodowych, jak 
stworzyć odpowiedni modd, 
gwarantujący prawa mniej szośd 
narodowych i dać przykład roz
wiązania problematyki narodo
wej w  świede współczesnym. 
Sądzę, że niczego się nie naru
sza, jeżeli Wileński Samorząd 
Rejonowy przygotowuje statpt 
rejonu narodowego, jeżeli Pań
stwo Litewskie postanowi, że 
nie jest to sprzeczne z interesa
mi Republiki litewskiej i  wtedy 
parlament może to zatwierdzić.

RADA NAJWYZSZA 
PODEJMUJE UCHWAŁĘ

J. Dringells. Zadano mi pyta
nie, jak się przyczyniłem do roz
wiązania pewnych problemów 
polskich w  rejonie wareńskim? 
Jeśli chodzi o  rejon wareński, 
muszę powiedzieć, że nie całko- 
w ide odpowiadają te liczby re
jonowi solecznickiemu. Sołe- 
cznikach Litwinów jest 9 proc, 
a w  rejonie wareńskim jest 7 
proc. Polaków. Dosyć długo miał 
on dwie szkoły podstawowe: w  
Kałwiai 1 Kijucziai. Nie było wię
cej podań. Polacy tam przeważ
nie mieszkają w małych wio
skach, pozostali w  nich tylko sta
rzy ludzie. Słusznie mówił depu
towany Pieszko, że niektórzy 
uczniowie naszego rejonu uczę
szczają do Koleśnickiej Szkoły 
Średniej. Jest ona obok naszego 
rejonu. W  ten sposób pomagamy 
Solecznikom w utrzymaniu jedy
nej rzeczywiśde polskiej szko
ły w  tym rejonie, gdyż wszy
stkie inne szkoły w rejonie sole- 
cznickim są mieszane, najczęś
ciej trójjęzyczne. To bardzo źle, 
gdy szkoła jest w  trzech języ
kach. Większość deputowanych, 
a zwłaszcza, co jest bardzo waż- 
ne, przedstawiciele Wileńszczy- 
zny proponowali raczej drugi 
wariant projektu* który gtofls

Rada Najwyższa Republiki l i 
tewskiej postanawia:
- 1. Przyznać, że uchwała W i
leńskiego Samorządu Rejonowe
go z  24 maja jest prawnie nie
uzasadniona i nie wywołuje żed- 
nych skutków prawnych.

2. Zlecić Prezydium Rady Naj
wyższej utworzenie komisji pań
stwowej, która razem z  preed- 
stawidelami samorządu do 1 paź
dziernika br. zanalizowałaby po
ruszona w HnfcnmMtarh samo
rządów Litwy Wschodniej  kwes- 
Ub i zgłosiła swoje wnioski w 
Radzie Najwyższej.

Z. Belcewlcz. Uważam za nie
celowe podejmowanie propozycji 
w sprawie pierwszego punktu. 
Uchwała Wileńskiego Samorządu 
Rejonowego nie wywołuje żad
nych skutków prawnych I nie 
ma żadnego znaczenia dla real
nego żyda. Swoją uchwałą pro
ponują oni ustalenie specjalnego 
statusu rejonu. Sami nie będą 
mogli wprowadzić ten status. 
Będzie to wymagało aprobaty na
szej Rady Najwyższej. A  to bę
dziemy mogli zrobić lub nie 
po wszechstronnym rozpatrzeniu 
problemów, wniosków, które

zgłosi nam komisja, w tym tak
że oceny proponowanego przez 
nich statusu.

Może niecelowe jest aby Pre
zydium Rady Najwyższej two
rzyło Jakąś komisję państwo- 
wę. Przez Radę Najwyższą po
wołana została komisja do spraw 
Litwy Południowo-Wschodniej 
—  tj. najwyższa komisja, skła
dająca się z deputowanych do 
Rady. Dlaczego nie możemy 
zaufać deputowanym do Rady 
Najwyższej. Jeżeli będą nam 
potrzebni specjaliśd, zaprosimy 
ich.

Na tym dyskusja została za
kończona. Za pierwszy punkt 
projektu uchwały Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej w oma
wianej kwestii głosowało 94. 
przeciwko 8, powstrzymało się 
od głosowania 4 deputowanych. 
Jeżeli chodzi o  drugi punkt 
uchwały, to za tworzenie komi
sji państwowej dla n\»
spraw poruszonych w decyzji 
Rady Samorządu rejonu wileń
skiego z 24 maja br., przegłoso
wało 62 deputowanych, 31 depu
towanych uważało, że zbadanie 
tego problemu należy zledć is
tniejącej już Tymczasowej Ko
misji Rady Najwyższej ds. Litwy 
Południowo-Wschodniej. Sześdu 
deputowanych powstrzymało się 
od głosowania.

Reasumując należy zaznaczyć, 
że dyskusja w  tej kwestii nie 
przyniosła rozwiązania proble
mu, natomiast, lepiej go ujawni
ła, wyeksponowała. Bodajże naj
ważniejsze w  tym wszystkim jest 
to, te w  dość szczerej rozmowie 
wy łuszczone zostały pozycje de
putowanych, ich zapatrywania na 
przeszłość, dzień dzisiejszy i 
przyszłość Wileńszczyzny.

Ludność Wileńszczyzny na 
pewno odrzud wszelkie „plat- 
fortnowe", partyjne czy sajudl- 
sowskie interesy, jakie mają w  
tej kwestii poszczególne partie 
czy ruchy. Już dziś jest jasne. - 
jak wielką szkodę Polakom Lit
wy przyniosły określenia typu 
„czerwone Sołeczniki** lub uch
wały w  rodzaju „kierować się 
nadal Konstytucją Litewskiej SRR 
1 ZSRR". Pozostanie INTERES 
NADRZĘDNY zamieszkałej tu 
ludnośd: jaka ma być Wileń- 
szczyzna? Co zaproponuje Ra
dzie Najwyższej komisja, zoba
czymy. Niedobrze by się stało, 
gdyby zaproponowała ona roz
wiązanie, gdzie interesy ludnoś- 
d  miejscowej Wileńszczyzny i 
interesy Republiki Litewskiej 
przeczyłyby sobie. To jeszcze 
bardziej pogłębiłoby I tak już 
konfliktową sytuację.

Sędzę, że mieszkańcy Wileńsz- 
czyzny własne opinie na poru
szony sami wy łuszczą za
równo w  listach do Rady Naj
wyższej, jak i przy spotkaniach 
z deputowanymi oraz członkami 
komisji państwowej. Nie pozo* 
stanie na uboczu od tych spraw 
nadal również „Kurier Wileń
ski*.

Jasne Jest już dziś, że jedyną 
drogą do wyjścia ze ślepego 
zaułka jest konstruktywny dialog, 
przekonywanie siebie nawzajem, 
wyrobienie przez strony wzajem
nego zaufanie do siebie.

Litwini muszą się przekonać, 
że Polacy Litwy dbając o  włas
ną tożsamość narodową, jako jed
ną z form rozwiązania problemu 
proponując utworzenie polskich 
rejonów narodowościowych czy 
nawet obwodu narodowośdowe- 
go» wcale nie mają na celu ut
worzenia Wschodnio-Pokdtiej Re
publiki Radzieckiej w duchu pla
nów „partii poronionych pomy  ̂
sówM 1 oderwania historycznych 
ziem litewskich od Macierzy.

Polacy Litwy powinni uwie
rzyć, że ugruntowując własną 
państwowość Litwini zatroszczą 
się również o stworzenie mniej
szościom narodowym godziwych 
warunków dla zachowania włas
nej tożsamości narodowej, nie 
tylko przyznają prawo ludności 
Wileńszczyzny nadał pozostać 
samym sobą, lecz i pomogą jej, 
w  tej sprawie.

Relację przygotował 
Robert PIOTROWSKI

Pielgrzymka do Kalwarii
Sekcja religil Wileńskiego 

Oddcdału Rejonowego ZPL or
ganizuje 1 lipca pielgrzymkę 
do Kalwarii Wileńskiej w in- 
tencjl jedoośd wśród Rodaków.

Zbiórka 
1 lipca

w Placu Katedralnym 
gódz. 7 min. 45.

Jan MINCEWICŁ 
pfarn* WOR ZPL
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Na w o k a n d z i e  —  
kwestio obsługi lekarskiej

Samonyl rejonu wlleńiktogo 
odziedziczył fenledbaną 
darke komunalną 1 sferę «•*“ £■ 
Szczególnie zły * • »  heaa- 
lu, pomocy toksisklaJ. Sami de- 
putcmiinl, administracja gaepo- 
dantw rolnych na razie nie po
trafią srytdco wybrnąć z lmpa* 
w , A  co na to ludność, organi
zacje społecane? Rejonowy ko
mitet federacji z w ią z k i »w o -  
dowyoh pracowników rolnict
wa na kolejnym pojedzenia 
omówił stan adrowla I ptznocy 
medycznej w szeregu gośpo- 
datatw.

_  szczegćine satroskanle 
budzi liczba zachorowań wśród 
robotników oddziałów pomoc
niczych kołchozów (rRudoml- 
na", im. Lenina, „Rukalnlal*, 
Wileńskiego Zafrąfhi Meliora
cyjnego —  powiedziała nasze- 
mu koreąwndentowl przewod
nicząca komitetu Stefania Stan- 
Uuwkz. —  Ludzie pracują w
zastępczych pomieszczeniach, 
w których brakuje elementar
nych udogodnień, hula wiatr. 
Stąd te* azęsto wypadki przezię
bienia. Nienajlepsze warunki 
są w waizsiatach mechanlo- 
nych. Poziom zachorowań roś
nie. Na pnykład, w wyszczegól
nionych gospoda* suwach w pier
wszym kwartale br, wyniósł on 
364 dni na stu pracujących, co 
Jest o  78 dni więcej n ii w  ta- 
irttfł samym okresie roku b ie g 
łego. Sprawdzenia, Jakie prze
prowadziliśmy przed posiedze
niem, wykazały, te  stan «łro .

wła pracującej ludności wiejs-l 
Idej rejonu po prostu Jest ka
tastrofalny. Na pnykład, spo
śród 160 m ell oratorów, których 
zbadali pracownicy zdrowia 115 
było chorych^.

przypuśćmy, te lekarze zbada
li chorego 1 orzekli, l i  powinien 
leczyć się w szpitalu, Ale czy 
trafi tam —  to wielka niewia
doma, bowiem pod wzgiądsm 
hospitalizacji sprawy w rejonie 
wyglądają dwukrotnie gorzej 
nii średnia w Republice. Jeden 
z największych rejonów Litwy 
dotychczas nie ma własnego 
szpitala. Nawet w skrajnym 
przypadku, gdy mieszkańca wsi 
zabiera pogotowie, trafia on na 
rozkładane łóżko gdzieś na ko
rytami przepełnionego miejs
kiego szpitala. Leczy go nie ten 
lekarz, z  którym miał kontakt 
w  swej poliklinice, lecz obcy, 
często nie rozumiejący chorego, 
bo ten mówi po polsku. Dlate
go wiele osób, szczególnie cho
rzy w  starszym wieku, z  rozpa
czą mówią: „Lepiej Juł umrą
w  domu".

W  omawianiu problemu u- 
czeamlczyil równi et medycy.

Obydwa związki zawodowe 
—. pracowników rolnictwa 1 
pracowników medyeyny —  za
brały się do roboty, aby cho
ciaż jakoś poprawić sytuację. 
A le dopóki rejon nie ma włas
nego szpitala, dopóty nie będzie 
kardynalnych zmian na lepsza.

N. NHLZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Echa 50 rocznicy Katynia
Podczas Imprez, po publikac

jach „K. W ." poświęconych 
rocznicy zbrodni katyńskiej poz
naliśmy nowe nazwisko zamor
dowanych przez NKWD poła- 
kich oficerów, pochodzących z 
byłych Kresów Rzeczypospolitej 
Polskiej. Są to mjr. Bronisław 
Hołub, ppor. Jan Szyszko, Wła
dysław Jan KaaprzykowskL kpt 
Jan Łapin i In.

„.Jylaioi gorącym pragnie
niem jest, aby na tablicy przy 
granitowej płycie z ziemią ka
tyńską na cmentarzu w Mej- 
szsgole znalazło się czwarte na
zwisko syna tej ziemi —  ofia
ry mordu w  Katyniu ■— pisze 
Helena Snitko z  d. Koleśnlk, 
do 1946 r. zamieszkała w  Stoi- 
t k A f h  gm, mejszagołska, po 
przeczytaniu notatki p t  „Oficero
wie z  Mejszagoły leżą w Katy
niu" („K_ W ." 29.V). Tą ofiarą 
Jest mój brat, ppor. rez. Wojs
ka Polskiego Leon Koleśnlk, s. 
Karola I Moniki z  Stankiewi
czów, ur. w  1897 r. w  HUzabe- 
linie nad rzeką Musą. Młodość 
swą szczęśliwie przeżył w  Stol- 
kiszkach niedaleko jeziora żyn- 
dulskiego w  gminie mejszagoł- 
klej.. W  październiku 1Ń9 r. 
został podstępnie aresztowany

przez NKWD i wywieziony do 
obozu w Kozi pisku.-"

Z  „Usty Katyńskiej" dowia
dujemy się, te podczas ekshu
macji zwłok w  Katyniu przy 
ppor. piechoty Leonie Koleśnlku 
znaleziono legitymację urzędni
czą, list, część metryki urodzenia, 
plakietę pamiątkową złbienia ślu
bowania młodzieży akademickiej 
w 1939 r. w  Częstochowie. Speł
niając życzenie pani Heleny, 
przekazaliśmy Kołu ZPL w Mej- 
m gd B  je j prośbę o umieszcze
nie nazwiska brata, Leona Ko- 
leśnika, na tablicy pamiątkowej.

„W  Katyniu nie znaleziono 
jeńców ze Starobielska i Os
taszkowa, których zamordowano 
w  Innych, dotąd dokładnie nie 
ustalonych miejscach” — ubole
wał przed miesiącem nasz czy
telnik Jerzy Paszkiewicz z  Wro
cławia.

Ostatnio prasa radziecka 
polska podała Informacje o  tym, 
te  pod Moskwą i koło Charko
wa odkryto groby polskich ofi
cerów z  obozów starobielskiego 
i ostasakowsklego, rozstrzela
nych przez NKWD. Wyjaśnia
nie tych dnodni jest w  toku.

Jerzy SURWIŁO

Kalendarium
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ZodM m  — Rak (M .VI

P *  (ri&ńfnyr Jana, Paw i*, ML 
remlra.

P *  Wacnad SfcHte* — A M . aa- 
cMd — 22-0o. o«wqaae dola 17 
godz. 17 min.

UMwika fhiiaa Hydromatasre 
logiczna prtmrtduj* na M  <*ar- 
Wca zachmurzania zmianna, 
krótkotrwała opady, atafr pa- 
łudnłowo-zachedrit, umBrwas. 

w, temperatura 11—11 atapnl, 
W ciągu następnych dwóch 

dni timparatura w nocy • —13, 
dziad 11 -3 ) stepnla.

SPORT
TANGO SKUTECZNIEJSZE 

OD SAMBY 
Na piłkarskim Mundialu we 

Włoszech w sobotę rozpoczęły 
się spotkania 1/8 finału, waż
ne o  tyle, te przegrywający 
zespół żegnał się z  turniejem. 
Jako pierwsi tego smutku doznali 
Kolumbijczycy. Po dogrywce 
ulegli oni rewelacyjnemu Kame
runowi m  l ; l  Znacznie łatwiej
szą przeprawę mieli Cżechos- 
łowacy, stosunkowo łatwo po
konując Kostarykę —  4:1, a T. 
Skuhravy, popisawszy się w tym 
meczu hat-trickiem, objął pro
wadzeniem na Uście bombardie
rów s 5 strzelonymi golami.

Emocje nie lada oczekiwały 
sympatyków futbolu minionej 
niedzieli, a to z  racji dwóch 
szlagierową zapowiadających się 
pojedynków: Brazylia — Argen
tyna oraz RFN —  Holandia. 
Derby latynoskie byty tyin 
atrakcyjniejsze, te  siłami mie
rzyły się trzykrotny 1 dwukrot
ny mistrz świata. Mecz ten

miał naprawdę dziwny przebieg. 
Brazyiijczycy dominowali wy
raźnie grali niezwykle widowis
kowo, ale że zabrakło im sku
tecznego wykończenia, a obroń
cy tytułu mistrzowskiego nie 
bez pomocy D. Maradony, sku
tecznie potrafili wykorzystać 
jedną z  nielicznych szans, wyg
rali więc mecz —  1:0.

Zgodnie z  oczekiwaniami
mecz RFN —  Holandia nosił
niezwykle zacięty przebieg. Sę
dzia musiał często interwenio
wać, nie obeszło się bez czer
wonych i  żółtych kartek. W  
efekcie sukces święcili podopie
czni F. Beckenbauera —  2:' 
a  Holendrzy już na pewno spa
kowali walizki.

Wczoraj odbyły się dalsze
spotkania 1/8 finału. Irlandia 
grała z Rumunią, a Włosi 
Unąjwajem. Dziś — dwa. ostat
nie pojedynki: Hiszpania —  Ju
gosławia, Anglia — Belgia.

InL wL 1 TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEW1CZ

Ku uw Md ze przedsiębiorstw,
organizacji, spółdzielni! 

ludzie interesuI
W CENTRUM OBGANlZA.Cn WTTTAW I TA *. 

« ł W  (WILNO, A L  KOSMONAUTÓW
5) DO 30 CZtSWCA o d  GODZ. M DO U  CWĄ IK V  
DUKCJĘ PREZENTUJE ZNANI fOLSKlB ntZEOSOS- 
BIOMTWO HANDW ZAGKANIC04BG0

E K R A N Y
LIETUWA — „Wczesna dojrza

łość" o 11, 13, 16, 17, 19, Si- 
MOSKWA — 1 eaia -  *łś«flf 

przeciwko Mlndzł* o 11, 13. 16,
17. lfl, 21. U sam — J w rw rilf

PENGALE — „Wybraniec la- 
i** (2 ode.) o 11.30. 14.15. 17.20. 
videosaLa — ^ l o i m  szpi

tal, miłość-* o 14. 18, 17*4®i
.Wybór Sofl- o 19.30.

WILNIUS — „Koniec aazonu 
lodów*, -Jak dotrzeć do prawdy* 
jdok ln(Me) o 11, 13, lft. 17, 19,
ŁVid eo sala  — Kreakdwfcl ame- 

ryfcaAekie o 11.45;. 1345, W.48, 
17,45, IB. 46. „Haanimator* o
21.30.WlNGIS — „Wybraniec losu"
I odo.) o 10.30, 13, 16. 1&30,
YIDKOSALA — ^  szczebli

Szaellnha* o 18, 19. „Cdrka mi
strza koniu* o 17, 31. •

LAZDYNAI — „ 9TS| smletje.
wo-ll* (dle doroetych) 38—29.VI 
. 11. 13. 15, 17. 18. 31. 30.YL 
.Vli O Ili 15. 17. 19, 21. 30.VI

..Wstrząsające przygody muaz- 
kłeterśw» (dla dzieci) o 13.

vi D EOS A LA — „Przedśmiertne 
tyczenie* o 14.30, 18.30. .Jede
naście dn| | nocy* (dla doro
etych). nim 1 o 18.30, film 11 o
30.30.

TAIKA — „Mój maż — ż m 
ii planety* o 13.30, 18.90. 17.30.

19.30. 21.30. W ostatnim eeanale
— „Ćredo* (dok.) 39. 30.V1. l.YU
-  „Wstrząsające przygody mu. 
nMm róW N (dla dzieci) o 11.30.

VIDKOSALA — „Zamąf o 13,
18.30. ^żywcem zjedzeni* (dla 
dorosłych) o 10. 23.

AID AS — „Rodzone dziecko**
(2 odo.) o 18, 30.40. 30.VI, 1.VII 
. 115.20, 18. 30.40. 30YI. l.YII — 
.Trantl Vand** (dla dfleel) o 
13.40.DRAUGYSTE — „Wielka prze. 
chadzka* (2 ode.) o 12.36, 18.40. 
„Koniec aazonu lodów* o 18.40. 
21.10. „Podróż z kurą po rzece** 
(dla dzieci) c 16.

SPALIS — „Rodzone dziecko**
(2 ode.) o 17.16, 20. 30.Vl. l.VH 

14.30. 17.18. 20.
AUSZRA — „Wielka przecha

dzka* (2 odo.) o 10.30, 13.10.
16, 18.40. 31.15.

VlDEOSALA — Bruce Lee w 
fiknie „śmiertelna <jre* o 10.40, -
12.30. 18.10. „Wilkołak amery
kański* o 14.20. 18. „Wieczorni
ca kawalerska* (dla doroetych) 
o 19.50, 21.45.

PLANETA — „Sitara- (2 ode.) 
o 13.30. 18. 18.30. „Bez najmniej- 

ej poszlaki* o 21.
TEWYNE — Vldeoeala — „Fo

tografia* (Anglia). „Maestro** o. 
12, 16. „Ucieczka z Eldlablo* o 
14. „Boss* o 18. Anastasja Kin* 
sfky w  filmie „Kochankowie 
Marli** o 20.

TELEWIZJA
WTOREK, 28 CZERWCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 — Ftim dzieciom „Gość 

z przyszłości** Ode. 1, 16.06 — ' 
Wiadomości. 19.10 — Nowości
dnia fm Jęz. roe.). 19^0 — Pól 
godziny po lekcjach. 19.50 ^  
Koncert połakUaj muzyk* Indo
wej 20.30 — Dobranocka. 21.00 
— Panorama. .21^5 — Szanujcie 
słowo. 21.40 — Reportaż z kon
ferencji prasowej. 22,40 — Wia
domości. 22JS5 — Przegląd mi
strzostw świata w  pllce nośnej.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
17^0 — PUm -dok. 18.30 — 

Stopień do Parnaau. 18.45 — . 
TV eertaś „Bogaty biedak.^. 
Ode. 1. 20.00 — Czae. 20.40 — 
Na IX Międzynarodowym Kon
kursie Im. P. Czajkowskiego.
21.00 —- „Zapomniany geniusz, 
czyn traktat o tym. jak nteko. 
rzyetnie być utalentowanym . O 
losach pisarza, drsanafturga 1 fi
lozofa S. Krzytanowcśdego. 21.45 
—-'-MB w pllce nośnej. 2A00 
Służba nowości TV.

„COOPEXXM"
— to znany, Jeden z najwiękazydi iś ifo rtaśa  to

warów pownednefo nftytkn w Baropśa.
Jakość, towary na pozlbinl« hrtatowya — |» wizy

tówka firmy „COOPEUM".
„COOFfDUM”
— to partner, na którym motecla jifliiiljaf 
Specjaliści firm y „GOOFfDUM" goAdaale powita)

na wystawia I dopomogą w lawaicia n ś w  w sprawi 
wymiany, kopna lub sprzedaży towarów za n tt 
transferowe lub walutę wymienialną.

NA  WYSTAWIE „COOPEOU"
ZAPEWNE WAS ZAINTERESUJE, 
kompleksowe wyposażenie saUadów (ryijenkldL 
kompleksowe wypoaaftenle ^ditaetAw 

nycb t kosmetyka, 
sprzęt komputerowy 1 powielający, sprzęt 

wy, 
leki,
biżuteria,
wyroby pledonkarzkfe I, 
rzecz jasna,
wyroby ze skóry natnralnej — odzlei, gabntala. 

ZWIEDZAJCIE WYSTAWĘ FIRMY „COOfEXHr 

CZEKA N A  WAS POWODZENIE!

Informacji można zasięgnąć;
Wilno, teL 45-1S-77, 44-76-04,

I TLX 201127 ELKON SU
• FAX (0122) 44-45-02.

I (Zam. 276 a)

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
17.45 — Md w pOce nośnej.

20.00 —: Dobranocka. 20.15 — 
Tenisowy turniej WSmbledonu. 
21.15 — Na IX Międzynarodo
wym Konkursie Im. P. Czajkow
skiego.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 Wiadomości poranne. 
10.10 — Teleferłe; Ifa wakacje. 
10.40 — IBno TMefsril: „Tajem
nicza wyepa* (1) — eertaft prod. 
czechoełowacklej. 11.10 <— „Fd- 
ezywe dolary* —' komedia prod. 
weglenddej. 17.05 — Piugiam 
dnia. 17.10 — KlinSta zdrcaev> 
człowieka. 17.30 — Tełeezpresa, 
17.45 — MS w  piłce nośnej!
20.00 ■ — Dobranoc. 20.10 — 
.^lus-minuar £§ program publi
cystyczny. 20.30 — Wiadomości.
21.00 — Spotkanie s mtoJstrem 
Jackiem Knrońlem. 21.15 _ — 
.Standardy-. (2). 21.45 —  MS w

- ptfce nośnej. 28335 — Usty o 
gospodarce. 0J0 — Wiadomości 
wieczorne.

ŚRODA 27 CZERWCA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
17.45 — Człowiek a  ziemia.

18.00 — Film .teb. dla dZlecl 
„Gość z  pramslości''. Ode. X
19.05 t-  WladocnoścL 10.10 — 
Nowości dnia (w lęz. roa.). 19JO 
— Właeność. 10.50 — Występu- 
Je solista A. Kuczlngla. 20.15 — 
Dobranocka. 21.00 — Panorama. 
21.35. — Szanujmy down 21.40 
—. Fala odrodzenia. 23J0 
WladcmoścL

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

■ ’ 17j00 — Stałba' aoaaŚM T». 
17JO — Dyakueja w atuaraczp 
szenku -Wiedza^. IflLIS -  
cert ZwpdB Pladai t TaŁeę Ma 
aklewsklego Okręca Wo#*ow»
go. m m  -^ety tebrak*. Ode. Ł  20.00

20.45 -  Na IZ idedzTaa- 
rouu » jum B P- § jB @ l
liuwdiŚfSn 2L06 — K B a a a ia  
itrzy w  iwkt. 22.05 — Pubflćy- 
«yczny^flto (afcL^^raznśeJftJB^trzy
atyr
noc
TT.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
IBjOO — Na OL M y U yaa^ndD- 

wym M p M  las. P- S W M  
Mdeffw Puii1 was p rs ą ą n a  M
— Pl|tiiMnra« 2000 — ~
flbn dcŚt. 2B.40 — B M «B S 9  
czny ^sraoa*. Oda. L  2200 
T\wdej t — -----

godowy prą 
1U 0  — JKt 
obycz. prod.
— Prograii — 
Bzpraaą. 1S-30 
steku". 18-55

4 B B P 2 0 J Ó ]  
deo. 2030 —
— JMnabaD- (T) -  
prefi. englaśsldeł.
Ż.10 B-------

SPOKTLOTO 

LOSOWANIE 25 (24.VLIM0 r.)

5 z 45

1, 9, 10, 21, 28, 37

5 Z 50

1, 6, tOi l«k 33

J ś S s s S : - : ^
:4»45; S a Ł t

A d r e s  r e dak e j f e  
252019, m. W l l a a

d . Kosmoaautów 60.


